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W dniu srebrnych godów kapłańskich Prym asa Polski, Metropolity Arcybiskupa gnieźnieńsko-poznańskiego, J. E. ks. Kardynała Dr. Augusta Hlonda cała, 
Polska składa Mu wyrazy czci i synowskiego przywiązania i z błogosławieństwa Jego czerpie otuchę w lepszą przyszłość naszej Ojczyzny. Na zdjęciu: ks. Kar­
dynał Hlond w stroju pontyfikalnym, słuchający kazania w czasie uroczystej Mszy św., odprawionej w kościele Salezjanów w Przemyślu z okazji Jego 
iubileUSZU W  dniu 23 września b. r. C o p y rig h t by .Ś w ia to w id * .



Na lewo:
Autograf J. E. ks. Kar­

dynała Hlonda.

J. E. ks. K a rd yn a ł Hlond (w pośrodku) 
w otoczeniu ks. biskupa Nowaka (po lewej) 
i ks. biskupa sufragana Fiszera udziela bło­

gosławieństwa dzieciom przemyskim.

Grupa Kawalerów maltańskich, biorących udział 
w uroczystościach poznańskich ku czci J. E. 
ks. Kardynała Hlonda z prezesem Bogdanem 

hr. Hutten-Czapskim na czele.

Prezes Izby przemysłowo-handlowej p. Se­
weryn Samulski składa hołd J. E. ks. Kar­
dynałowi Hlondowi w dniu Jego jubileuszu 
w Poznaniu. Na zdjęciu widoczni: J. E. 
ks. Kardynał Klond (x), ks. biskup Dy- i 
mek (1), ks. biskup nominał Adamski (2), Ł 
ks. infułat Kłos (3) i p. S. Samulski (4). m Poniżej:

Kościół PP. Wizytek w Krakowie, w któ­
rym J. E. ks. Kardynał Hlond otrzymał 
przed 25 laty święcenie kapłańskie z rąk 
konsekratora ks. biskupa Nowaka, podów­
czas sufragana krakowskiego.

skiego, ks. Anatola N o w a k a  —
w  K r a k o w i e ,  g d z ie  D o s t o jn y  J u b i l a t  « E
odwiedził kościół PP. W i z y t e k ,  H & gpjj 
W którym to otrzymał święcenia J f iB lr
kapłańskie — wreszcie w Poznaniu, Ę B &
obecnej rezydencji ks. Kardynała ;|§
Hlonda, gdzie w ubiegłą niedzielę całe ^ B ; 
społeczeństwo polskie przez swoich ^ B E ^  B f f
przedstawicieli pochyliło czoła przed 
Prymasem Polski, składając Mu wyrazy 
najgłębszej czci. i wdzięczności za wszystko, 
czego dotychczas dokonał dla dobra Kościoła /
i Ojczyzny oraz z głębi serca płynące życzenia, 
by Opatrzność pozwoliła Mu jeszcze przez długie 
lata rozwijać również skutecznie tę zbożną patrjo- 
tyczną działalność.

Przy całej swej okazałości wszystkie te  uroczystości jubi­
leuszowe miały nutę swobodnej serdeczności, ugruntowanej 
ńa nie oficjalnych tylko, ale najzupełniej szczerych stosun- 
kaeh społeczeństwa polskiego do Głowy Kościoła Katolic­
kiego w Polsce. Ktokolwiek bowiem miał to szczęście, że 
osobiście poznał Jego Eminencję, zachowa na zawsze wspo­
mnienie wybitnej jego i n d y w i d u a l n o ś c i ,  przepełnionej 
1 świadomością Dostojnego swego urzędu oraz wypływającej 
z niego wielkiej odpowiedzialności, jak i ogromnie ujmują­
cej pogody ducha, uprzejmości i życzliwości, którą ks. Kar­
l a ł  Hlond zjednał sobie serca wszystkich, tak wybitnych 
osobistości, jak i maluczkich.

J. E. ks. Kardynał Hlond przyjmuje hołd 
dzieci przemyskich.

Do hołdu całego społeczeństwa dla 
Dostojnego Jubilata przyłączyła się 
i redakcja „Światowida", wysyłając 
Mu do Przemyśla depeszę z wyrazami 
najgłębszej czci. Jesteśmy szczęśliwi, 
że w niniejszym numerze obok ilu- 
stracyj, przedstawiających najważniej­
sze momenty uroczystości w Prze- 

i myślu, Krakowie
y y f c / /  * Poznaniu, za-

/ l & S Bi mieścić możemy
również autograf 

y^Y? podpisu Jego Emi­
nencji, który On 
raczył wręczyć w 
Przemyślu współ- 

i redaktorowi na-
szego pisma p. dr. 

B I  J S  ■ J. Lankauowi.

Na lewo: Biskup przemyski ks. 
Anatol Nowak, honsekrator ks. 
Kardynała Hlonda udaje się do 
swojego pałacu. Przy drzwiach 
wchodowych stoi warta honoro­
wa, wystawiona z okazji pobytu 
w Przemyślu ks. Kard. Hlonda.
Na prawo: Biust marmurowy 
dłuta rzeźbiarza włoskiego Celli- 
niego, przedstawiający założy­
ciela Pobożnego Stowarzyszenia 
Salezjanów św. Jana Bosko. 
Biust ten ofiarowano ks. Kardy­
nałowi w dniu Jego jubileuszu, 
jako dar od wszystkich Stowa­
rzyszeń Salezjańskich w Polsce.

Na lewo:
Lud poznański od­
biera udzielone mu 
ze szczególn ego  
upoważnienia bło­
gosławieństwa Ojca 
św. z rąk J. E. ks. 
Kardynała Hlonda.
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NIEPEWNOŚĆ JUTRA
W NIEMCZECH I AUSTRII
chło przesilenie m inisterjalne. Kanclerz Schober podał się do 
dymisji, prezydent małej Rzeczypospolitej austrjackiej Miklas, 
według zmienionej konstytucji obdarzony większą władzą, lecz 
też i większą odpowiedzialnością, powierzył misję utworzenia 
nowego rządu dotychczasowemu wicekanclerzowi Vaugoin’owi, 
człowiekowi „silnej ręk i“, lecz temsamem znienawidzonemu 
przez socjalistów.

U góry:
N ow y s z e f  

R eich sw eh ry .
Gen. Hammerling, 
k tóry  na podstawie 
nominacji prez. Hin- 
denburga z końcem li-
stopada b. r. obejmie B
naczelne dowództwo 
arm ji niemieckiej po 
ustąpieniu gen. Heye.

Obok: Trium fa­
tor. D z i e n n i k a r z e  
i polityczni zwolenni­
cy zwycięskiego wo­
dza skrajnych nacjo- 
nalistów niemieckich,
Hitlera, w itają go (x), 
przybywającego do 
sali sądowej w Ulm 
dla zeznań w procesie 
o zdradę stanu.

TYWA państw a środkowo-europejskie, wiele 
znaczące w ukształtow aniu się stosunków 

politycznych ogólnych, Niemcy i Austrja, 
przeżywają obecnie przesilenie, którego osta­
teczny w ynik jest niepewny.

W Niemczech zbliża się ujawnienie skutków 
ostatnich wyborów do parlam entu Rzeszy, 
k tó re  obaliły wszelkie rachuby na przyszłość 
pacyfistów, przynosząc olbrzymie sukcesy 
dwom radykalnym  partjom , skrajnym nacjo­
nalistom i komunistycznym wywrotowcom.
Sala posiedzeń parlam entu berlińskiego jest 
w łaśnie w tej chwili przerabiana, ażeby mogła 
pomieścić znacznie zwiększoną liczbę posłów.
Te m aterjalne przeróbki dadzą się łatwo usku­
tecznić — ale jakiem u przetworzeniu ulegnie 
polityka parlam entu niemieckiego i zależ­
nego od niego rządu, tego n ik t w tej chwili 
przewidzieć nie może. Położenie jest tem 
groźniejsze, że trium fujący wódz skrajnych 
nacjonalistów H itler w łaśnie niedawno, sta­
jąc jako św iadek w wielkim procesie, toczą­
cym się w Ulm przeciw oskarżonym o zdradę 
stanu oficerom Reichswehry, bynajmniej nie 
krępował się w zapowiedziach, że swoje zwy- B  
cięstwo wyzyska w całej pełni. Również 
i zm iana na stanowisku szefa arm ji niemiec­
kiej je s t bardzo znacząca: generała Heye za­
stąpi z końcem listopada gen. Hammerstein, 
znany z tego, że jest zwolennikiem współ­
działania Reichswehry z arm ją sowiecką.

Ale i położenie polityczne w małej Austrji 
nie przedstawia w tej chwili spokojnego wi­
doku. Od szeregu la t toczy się tam  zacięta 
walka pomiędzy Heim wehrą a socjalistami. 
W ymieniona tu  organizacja wojskowa dąży 
do obalenia „austromarksyzmu*, panoszącego 
się szczególnie w Wiedniu, ostatnio zaś zy­
skała na ruchliwości, dostawszy się pod kie­
rownictwo młodego ks. Starhem berga. Kan­
clerz Schober usiłował przez długi czas, idąc 
zasadniczo po linji Heimwehry, przeprowa­
dzać reform y bez wywoływania gwałtownej 
opozycji socjalistów. Ta jego kompromi- 
sowość spotkała się jednak w ostatnich 
czasach z wyraźnem niezadowoleniem 
stronnictw a chrześcijańsko - społecznego 
i Heimwehry i w następstw ie sensa- 
cyjnego procesu o korupcji w zarządzie 
austrjackich koleji państwowych wybu-

P rzeróbka sa li parlam entu  n ie ­
m ieck ieg o . Zwiększoną liczbę posłów 
pomieści się jedynie w ten sposób, że 
w tylnych szeregach będą jedynie sie­
dzenia bez pulpitów. A tla n tic  — B erlin .

Orf lewej ku prawej:

U padek g a b in etu  a u str ia ck ieg o .
Kanclerz Schober, b. dyrektor policji wie­
deńskiej, który wraz z całym gabinetem 
podał się obecnie do dymisji.

P rzy p u szcza ln y  n a stęp ca  S ch o-  
b era . Wicekanclerz i minister spr. woj­
skowych Vaugoin, któremu prez. Miklas 
powierzył misję utworzenia nowego rządu.

T en, k tóry m a ro zw ik ła ć  sy tu a ­
c ję  w  A ustrji. Prezydent Rzeczypospo­
litej austrjackiej Miklas, na którego bar­
kach, według zmienionej konstytucji, leży 
rozwiązanie przesilenia.

Naprawo: ___
N ow y k ierow n ik  H e  Im  w e h r y .

Książę Starhem berg (stojący na lewo), w któ­
rego rękach spoczywa kierownictwo bojowej 
Organizacji austrjackich prawicowców.
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III. KONKURS 
AWJONETEK
P O L S K I p rzem ysł lo tn iczy  zdaje  p o  raz trzeci 

z rz ęd u  egzam in n a  tem at, czy p o tra f i stwo= 
rzyć tego  ro d za ju  ty p y  p łatow ców , k tó re  odpo* 
w iadają  w  zupełnośc i w szystk im  tym  wym ogom  
i  w arunkom , jak ich  się  żąda od now oczesnego 
sam o lo tu  s p o r t o w e g o .  K o n k u rs  te n  był już  
trzecim  z rzędu , p o p rzed n ie  odby ły  s ię : pierw * 
szy w  r. 1927 w  W arszaw ie  p rzy  u dzia le  za* 
led w ie  5 m aszyn w spółzaw odniczących, d rug i 
zaś w  r. 1928 już  p rzy  u d zia le  14 aw jone tek .

T e g o r o c z n y  k o n k u rs  oprócz w iększej, jak  
w  p o p rzed n ich  la tach  ilości p łatow ców , cechu je  
oficja lny  udzia ł d w u  w y tw ó rn i p łatow ców , a to  
„ P a ń s t w o w y c h  Z ak ład ó w  L o tn iczy c h ” oraz 
„P o d lask ie j W y tw ó rn i S am o lo tó w ”. W reszc ie  
innym  charak terystycznym  rysem  tegorocznych  
zaw odów  je s t  m nogość p ła to w có w  teg o  sam ego 
ty p u , w  k tó ry ch  przew ażają góm opłafy .

U d z ia ł w  k o n k u rs ie  b ra li n iem al w szyscy pi= 
loci, k tó ry ch  nazw iska są dobrze  zap isane w  na* 
szym  sp o rc ie  lo tn iczym . P rzew aża li w ojskow i. 
W szy stk ich  m aszyn zgłoszonych do  k o n k u rsu  
było  20, w  tem  w ięcej jak  po łow a należy  do  
A e ro k lu b ó w  akadem ickich. D o  najw ażn iejszych  
części k o n k u rsu  należą p ró b a  k ró tk o śc i s ta r tu  
i lo tu  n a  w ysokość, p ró b a  szybkości w  obwo= 
dzie zam kniętym , lo t  okrężny  dookoła P o lsk i 
na  p rzes trzen i 2.700 km ., oraz k o n tro la  za le t 
techn icznych  sam olotów , jak  n . p . u rządzen ia  
w ygodnego, w yekw ipow ania , ła tw ego  dem on* 
tażu  itp . Z akończen ie k o n k u rsu  n a s tą p i w  d n iu  
5=go paźd z ie rn ik a  br.

Mimo pracy domowej
zawsze pielęgnowane ręce przez

K R E M  N I V E A
Krem Nivea bowiem wnika 
szybko i zupełnie w skórę. 
Tylko przez skórę zupełnie 
wchłonięty krem wywiera 
łagodzący i ochraniający 
wpływ. Nietylko w dzień, 
lecz przedewszystkiem wie­
czorem należy ręce natrzeć 
Krem em  N iv ea , można 
wtenczas codziennie pra­
cować w zimnej i gorącej 
wodzie i ręce zawsze za­
trzymują swą gładkość i 
pielęgnowany wygląd.
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Wyrób krajowy firmy PEBECO, sp. z o. odp. w Katowicach

ZDJĘCIA AG. FOT. „ŚWIATOWIDA" NA PŁ. KR. „ALFA"

Pudełka:
zł. o .40 do 2 .6 0  

Tubki: zł. 1.35 i 2.25

Z w y cięzca  lotu  na w y so k o ść . Kapitan Iżycki 
osiągnął 1.500 metrów w n a j k r ó t s z y m  czasie, bo 
w ośmiu minutach.

A w jonetk a  
p rzed  w z lo tem
Pilot por. Lewo- 
niewski na awjo- 
netce Podlaskiej 
Wytwórni Samo­
lotów.

Obok:
L otn isko w ar­

s z a w sk ie . Ogól­
ny widok lotniska 
w czasie uroczy­
stego otwarcia III. 
Konkursu Awjo­
netek.
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N ow y S tary  Rzym . Stolica Włoch ulega obecnie 
gruntownemu przeobrażeniu. Powstają nowe wielko­
miejskie arterje ruchu, niejednokrotnie kosztem zbu­
rzenia starych zabytkowych domów, z drugiej zaś 
strony dokonywa się ciągle nowych odkryć archeolo­
gicznych na terenie starej Romy. — Nasze zdjęcie 
przedstawia właśnie taki fragment odsłoniętego 
z gruzów pogańskiego Rzymu a mianowicie świą­
tynię Nerwy z przepysznemi kolumnami.

P o rry -P a s to re l — R om a.

NOWINY z e  ŚW IATA w io n eg o „ Ż y d a  S u s s a “.
W Stuttgart (stolica Wirtem­
bergii) przeznaczono obecnie 
na zburzenie jeden z najstar­
szych domów, z którym łączy 
się wspomnienie osławionego 
w dziejach wirtemberskiego 
ministra skarbu „żyda Siissa". 
Józef Suśs Oppenheimer — 
tak on się właściwie nazy­
wał — był z początku zwykłym  
lichwiarzem, operującym na 
dworach niemieckich książąt 
którzy w XVIII. w. pragnąc 
małpować przepych Wersalu 
a nie mając odpowiednich 
legalnych dochodów, zdzier- 
stwem swoich p o d d a n y c h  
i lichwiarskiemi długami gro­
madzili fundusze. Siiss pozy­
skał zaufanie księcia Karola 
Aleksandra wirtemberskiego, 
który poruczył mu zarząd fi­
nansów. Na tem stanowisku 
swoją b e z w z g l ę d n o ś c i ą  
tyle obudził nienawiści, że 
po n a g łe j  ś m ie r c i  swego 
władcy, lud natychmiast (w r. 
1737) u ją ł go w n ie w o lę ,

wytoczył mu proces i powiesił go w klatce, którą dla postrachu umieszczono na pnblicznem miejscu. Zdjęcia przestawiają 
dom, który był mieszkaniem Siissa, obecnie zaś ma być zburzony, oraz egzekucję na Siissie według współczesnego sztychu.

Poniżej: Powrót eks-króla bułgar­
skiego . O jciec p a n u ją c e g o  w  B u lga rji k ró ­
la  B o ry s a , F e rd y n a n d , k tó ry  z ra z u  k ra je m  
sw o im  z p o ż y tk ie m  dlii n ie g o  rząd z ił, lecz 
s ta n ą w s z y  w  w o jn ie  św ia to w e j po  s tro n ie  
p a ń s tw  c e n tra ln y c h  B u łg a rję  n a ra z ił  n a  
d o tk liw ą  k lę sk ę  i s k u tk ie m  te g o  z m u sz o n y  
b y ł w y rz e c  s ię  tr o n u  i p rz e b y w a ł w  N iem ­
c zech , w ra c a  o b ec n ie  do  S ofji. O czyw iście  

n ie  b ęd z ie  on  ta m  ju ż  
ż a d n e j po lity czn e j 

ro b  o d g ry w ać .

M onachijsk ie ś w ię to  p iw a. Słynne na cały świat jest piwo mo­
nachijskie, które temu miastu więcej nawet sławy przysparza, niż 
jego bogate zbiory sztuki. W październiku, kiedy następuje początek 
wyszynku nowej produkcji rozmaitych gatunków piwa, odbywają się w Mo- 
nachjum huczne festyny, których charakterystyczną 
częścią programu jest uliczny pochód dziewcząt 
ubranych w stare kostjumy „monachijskiego dzie­
cięcia", będącego herbem tego miasta. A tla n tic , B ertm .

sobie równego

•ozeonAwiciELiTwo 
NA POLłkĘ i GOArtiK
M A D O N  L .  K O R Y T  k f O  e t  C U wAaaoM/At i p^ OWK,EGQ*

Zabawy niedawnego bożyszcza narodu włoskiego. S łow a M ueso-
łin ieg o  u s u n ę ły  ju ż  od  sz e re g u  la t  w  c ie ń  d a w n e  b o ży szcze  lu d u  w łosk iego , 

ro z g ło śn e g o  p o e tę  G ab rje la  d ’A n n u n z io . W  sam o tm o śc i sp ę d z a  o n  o b ec n ie  
cz as  w  sw o je j s ied z ib ie  n a d  je z io rem  G ard a  i ty lk o  od  cz a su  d o  cz asu , ja k b y  

ch c ąc  so b ie  p rz y p o m n ie ć  sw o je  d a w n e  tr iu m fy  w o jen n e , ro b i po je z io rz e  p rz e ja ż d ż k ę  
w  łodz i, z a o p a trz o n e j ty lk o  d la  w ię k sz e g o  e fe k tu  w  k a ra b in y  m a sz y n o w e .
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P rz y ja z d  z n a k o m i t e j  a r ty -  
sk l p o ls k ie j  z  P a ry ż a  d o  O j­
cz y z n y . Najwybitniejsza artystka 
malarka polska p. Olga Boznańska, 
której twórczość od wielu już lat 
cieszy się w Paryżu ogromnem 
uznaniem, po kilkuletniej nieobec­
ności w kraju przyjechała do Kra­
kowa na krótki pobyt.

Na prawo:
A d a m  D l d u r  w  A m e ry c e .

Rozgłośnej sławy ten śpiewak pol­
ski po szeregu koncertów w kraju, 
które były nowym dla niego trium­
fem, opuścił Polskę, zaangażowany 
do słynnej opery „Metropolitain" 
w Nowym Jorku.

D ym isja  s e k r e ta r z a  fa s z y s tó w . Dłu
goletni sekretarz organizacji faszystow­
skiej we Włoszech Turati, główny 
obok Mussoliniego przywódca tego 
ruchu, ustąpił z zajmowanego przez 
siebie stanowiska.

Powyżej na prawo:
A r e s z t o w a n i e  b . p o s ła  

W . K o r f a n t e g o .  B. poseł na 
Sejm polski i na Sejm górnośląski, 
przywódca górnośląskiego stron­
nictwa Ch. D. został aresztowany 
i umieszczony w więzieniu w Brze­
ściu nad Bugiem.

W  kole:
Z ja z d  S tro n n ic tw a  N a ro d o w e g o  

w  T o ru n iu . Nasze zdjęcie przedstawia 
fragment trybuny prezydjalnej z b. sen.
J. Bartoszewiczem (x), b. sen. M. Seydą (1), 
b. pos. Petryckim (2) i in. Pod trybuną portret 
p. R. Dmowskiego.

U NAS i U OBCYCH
W  kole:

P o  la u ry  I . . .  d o la ry  
a m e ry k a ń s k ie . P. Olga 
Didurówna, znakomita 
śpiewaczka, córka naj­
sławniejszego obok Kie 
pury w obecnej chwili 
śpiewaka polskiego, 
Adama Didura, zo­
stała zaangażowaną 
do opery „Metropo­
litain" w  Nowym Jor­
ku, łączącej w swoim 
z e s p o l e  najwybit­
niejszych a r t y s t ów 
świata.

Poniżej:
A n ty n le m ie c k le  z a b u ­

rz e n ia  w  P ra d z e .  Sto­
lica Czechosłowacji była 
w tych dniach terenem 
bardzo burzliwych de- 
monstracyj a n t y n i e -  
m i e c k i c h ,  podczas 
których tłum zde­
molował wiele sie­
dzib wybitnych nie­
mieckich instytucyj 
kulturalnych. Rozru­
chy r o z p o c z ę ł y  się 

zdemolowaniem kina 
„Maceske", które na­

sze zdjęcie przedstawia.

Z ja z d  S trz e lc ó w  w  T o ru n iu . Z udziałem bardzo lićżflycb Członków' 
Strzelca odbył się w Toruniu zjazd tej organizacji, podczas którego po na­

bożeństwie przed gen. Norwid-Neugebauerem (x), ks. Łęgowskim (1) i wicewoje­
wodą Seidlitzem (2) przedefilowały w sprawnym szyku oddziały strzeleckie.
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Strach na ekranie
„ S trac h  m a w ie lk ie  oczy“ — p ow iada  przysłow ie , a le  n igdzie 

n ie  m a chyba tak  w ielk ich , jak  n a  ekran ie. Z an im  film  dźwię= 
kow y um ożliw ił ak to ro m  krzyki, jęk i, p łacze i  tym  p o d o b n e  
ła tw e  sposoby  w yrażania  lęku , p rzes trach u , czy też-rozpaczy , 
m u sie li w szy stk ie  te  uczucia  w yrażać grą tw arzy.

Ile  to  trzeb a  było  pracy, ile  w ysiłków  p rzed  lu s trem , ażeby 
nareszc ie  znaleźć te n  w yraz, to  szerok ie rozw arcie oczu, lu b  
g e s t ręk i, k tó re  w  w id zu  w yw oła lekk i dreszczyk  p rzerażen ia.

N ie  w idzim y jeszcze skradającego  s ię  n iebezp ieczeństw a, n ie  
w idzim y jeszcze ręk i u zb ro jone j w  rew o lw er a ju ż  w  tw arzy  
a r ty s ty  m ożem y w yczytać, że za chw ilę  s ta n ie  s ię  coś strasznego .

I  te raz  n aw et, m ając do  pom ocy w szy stk ie  m ożliw ości film u  
dźw iękow ego, na jw iększy  e fe k t osiąga a r ty s ta  zaw sze i jed y n ie  
w yrazem  sw ej tw arzy.

W  P a ry ż u  w y św ie tlan o  przez k ilk a  m iesięcy  bez  p rzerw y  
film  p . t .  „Z ie lone w id m o ”, p rzero b io n y  z jed n e j z sensacyj= 
n y ch  pow ieści W ałlace’a. F ilm  by ł zu p e łn ie  synchronizow any. 
K rzyki, jęk i, s tu k o t  padającego ciała, św is t k u li rew olw erow ej, 
w szystko  to  o d d an e  było  z najw iększą p lastycznością. A  przecież 
d reszcz grozy p rzebiegał w idzów  głów nie w ted y , k iedy  n a  twa= 
rzy ak to ra  a zw łaszcza ak to rk i u jrze li w yraz n ieo p isan e j trw ogi.

I  w te d y  zdarzało s ię  n aw et, że krzyk  p rzerażen ia  p ad a ł 
z rzędów  publiczności, a n ie  z ek ranu ... (JE)

Na lewo:
B E T T Y  COMPSON symbolizuje 
p r z e s tr a c h  w film ie „Strach 

o północy“.

Poniżej:
R YSZA R D  D IX  tuli do siebie 
przerażoną M IR IA M  SEEGAL.

PIĘKNE 
ZDROWE 
Z E B V

MIEĆ BE01IEU 
UŻYWAJAC

P A / T E  
E LIK/IR 
MYDEŁKO

TYMEhTgL

CENTRALNE LABORATORIUM CHEMICZNE. WAWZAWA
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T u r y s t a  w  W a r s z a w i e

Tylko niech pan nie jedzie przez ulicę Wiejską, bo tam podobno bardzo czuć. — Treviranus, uspokój się bo, pójdziesz do — korytarza

S z k o ł a  w y c h o w a n i a  
f i z y c z n e g o  w  A f r y c e



^ ^ K R E S E M  n a jin ten sy w n i ej szych po łow ów  n a  M orzu 
P ó łn o cn em  jeść jes ień . R ozpoczyna s ię  w ted y  

fak  zw any angielsk i sezon śledziow y, trw a- 
jący od w rześn ia  do  po łow y paździer- 
n ika. P o ło w ó w  d o k o n u je  s ię  w zdłuż 
w ybrzeży N o rćh u m b erlan d  i w  za­
cho d n ie j części D ogger B ank .

D o  rybołów sćw a n a  pełnem
m orzu  używ a s ię  spec ja lnych  __
sćaćków, zw. lugram i, kćóryeh 
cechą c h a ra k ć e ry s ć y c z n ą  
jeść p rzed n i sćer. Z ałogę 
sćaćku sćanow i 17 ludzi.

R y b y  łow i s ię  zapomo= 
cą sieci p ław nych . C a ły  
rząd  sieci (Fleeć) przycze- 
p ionych  do  d ług iej liny  
około czćery i p ó ł kiło  m e- 
ćra d ługości zanurza  s ię  na  
dw anaście  m ećrów  w  w odę.
K om pleć ćaki koszćuje około 
75.000 zł. P o łó w  odbyw a s ię  ty ł- 
ko  w  nocy. O  5-tej po  p o łu d n iu  za- 
czyna s ię  zapuszczanie sieci, a o d ru - 
giej w  nocy  w yciąganie. Z ło w io n e  ryby  ' 4 
seg regu je  się, paćroszy, so li i u k ład a  do  be- 
czek, zw. w  H o lan d ji kar)ijes. D la  przechow y

ir*-

P o n iż e j:  Zapuszczanie sieci w morze.Rybak zajęty naprawianiem sieci

• Wm

k&Sig&ł

Wyciąganie sieci, pehlych ryb n a p o k ł a d o k r ę t u -  , in*~Qno_około 6  godzin—W m mik-

N a p ra w o :  
Sortowanie ryb.

Okrętom rybac­
kim  na pełnem mo­

rzu to w a r z y s z ą  stada 
mew, czekające na odpadki.

w ania  ryb  żyw ych są n a  sćaćku o d p o w ied n ie  
b asen y  z ciągłym  dop ływ em  św ieżej w ody.

N a js iln ie j w  E u ro p ie  P ó łn o cn e j rozw i- 
n ięće jeść rybołów sćw o n a  p e ł n e m  mo= 
r z u  w  H o lan d ji, A n g lji, N orw egji, Szw ecji, 
F ran c ji i N iem czech. P ań sćw a  će posiadają  
poćężne flo ty lle  rybackie. P a n u ją c y  obecnie

w  całym  św iecie  k ry ­
zys gospodarczy n ie  
oszczędził i  rybołów= 
sćwa, konsum cja  ryb  
zm alała, n ad e  w szy s t-  
ko  zaś o d p ad ł ry n ek  
rosy jsk i, k tó ry  p rzed  
w o jną p o c h ł a n i a ł  
ogrom ne ilości śledzi, 
n a w i a s e m  m ó w i ą c  
najgorszych.

P o lsk a  do niedaw = 
n a  jeszcze n ie  posia- 
dała  w łasne j flo ty  ry= 
backięj, zdolnej do 
w yjazdu  n a  p e łn e  mo= 
rze. K aszub i poprze= 
s taw a li bow iem  n a  
po łow ach  przybrzeż= 
nych . D o p ie ro  z in i­
c jatyw y R ząd u  p rzed  
rok iem  zaczęto  rob ić 
p ró b y  usam odzie ln ię- 
n ia  naszego k ra ju  i n a  
tem  po lu . P ró b y  te  
w ypad ły  pom yśln ie .

D ziś n a  ta lach  B ał­
ty k u  i n a  M o rzu  P ó ł­
nocnem  kołysze s ię  
i flaga polska.

Z  w y b r z e ż y  w y- ~ 
szliśm y ju ż  n a  p e łn e Wędzenie śledzi w specjalnej beczce. Śledź taki świeżo wędzony jes t najulubieńszym przysmakiem załogi.

  — :  :— StSZT.STK lK  ZDJĘCTA P R E S S E  PH O TO  N. D. B E R U N ,
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rep u b lik  i ij 
- Nueva
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C c i l d  -
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P lik i  ak tó w  fru n ę ły  w  pow ie trze , b iu rko , 
p o tężn ie  k o p n ię te , znalazło s ię  w  ro g u  g ab in e tu , 
trzasn ę ła  głucbo poręcz fo te la , p o d  nap o rem  
ciężkiej ręki.

A  n a  ś ro d k u  pobo jow iska s ta ł w ie lko lud  
i krzyczał rozpaczliw ie:

— D ość! m am  w szy stk ich  dość!
T em bardzie j p rzygn ia ta ło  m ilczenie, k tó re

n as tąp iło  p o  tym  a tak u  fu rji.
D o n  F e lip e  w sta ł b lady , jak  tru p ...
— U s u n ę  się  na ty ch m iast, je ś li E ksce lencja  

pozw oli...
P e p e  o d e tch n ą ł k ilk a  razy głęboko.
N iep ew n y m  krok iem  zbliżył s ię  do  m in is tra .
— P ro sz ę  m i wybaczyć — rzekł z n ienatu=  

ra łnym  spoko jem  — ale... ale... dz iw ię  s ię  sobie, 
że jeszcze n iezu p e łn ie  rozum  strac iłem . H ra b ia  
d e  V aldez... bababa!

R oześm iał s ię  h is te ry czn ie .
— W ie  p a n ...  w ie p an , poco  tu  przyszedł 

m ój te ś ć ?  T o  bardzo, bardzo  zabaw ne! Zapro= 
ponow ał m i... b ab a b a ... in te re s . ..  S łyszy  p a n ?  
In te r e s . ..

D o n  F e lip e  czekał w  m ilczeniu.
W iedział, że t u  n ie ty łk o  szło o b rab iego  d e  

V aldez. I  n a w e t n ie  o jego córkę, cboć m ożliw e, 
że ona  w łaśn ie  p rzechy liła  języczek u  wagi.

D o n  F e lip e  by ł zaw sze o w szystk iem  wyśmie= 
n ic ie  po in form ow any .

G łęb o k o  lito w ał s ię  n ad  tym  p ro sto lin ijn y m , 
dobrodusznym  olbrzym em , k tó rem u  raz pod= 
staw iali nogę szczw ani i m ałoduszn i, rutyno=

w an i nikczem nicy. W iedział, jak  dokuczały  m u 
złośliw e napaśc i radykałów  i n iep rze jed n an a  
opozycja w zględem  „ch łopa“ ze s tro n y  arysto= 
kracji, w iedzia ł, jak  tru d n o  było  u trzym ać s ię  
na  tem  s tan o w isk u  n a w e t dośw iadczonem u po= 
litykow i. T o rre  b y ł to  śm iałek  z n iep rzec ię tn ie  
jasną, o tw a rtą  głową. A le  do p odkopyw an ia  
do łków  n ie  m ógł s ię  przyzwyczaić. P o w o li są= 
czona tru c izn a  zaczęła działać.

G d y b y  był w  o to czen iu  ludzi, k tó rzyby  go 
lu b ili i k tó ry m b y  m ógł ufać, p raw d o p o d o b n ie  
by łby  w y trw ał. A le  tak...

— In te re s !  —  p o w tó rzy ł P e p e  p a trząc  błęd= 
nym  w zrokiem  -— p o d esła ł zbira, aby  m nie  za= 
m ordow ał, a sko ro  te n  p lan  m u  s ię  n ie  udał, 
p ro p o n u je  m i in te re s !  P a n  rozum ie to  d o n  Fe= 
lip ę ?  N ie ?  B o  ja  rozum iem . B ardzo  dobrze.

I  nachy lony  n a d  m in is trem , krzyczał m u  p ro s to  
w  tw arz:

— N ie  je s tem  p rezy d en tem , n ie  je s te m  czło= 
w iekiem , k tó ry  ty lk o  sob ie  zawdzięcza tę  god= 
ność, ty lk o  sobie, n ik o m u  in n em u , n ie  je s tem  
n a w e t m ężem  jego córki, ale je s tem  chłopem , 
rozum ie pan , do n  F e lip e , chłopem ! B ru d n y m  
parobk iem , k tó reg o  m ożna w y tłu c  za nieposłu* 
szeń stw o  i k tó reg o  trzeb a  eksp loatow ać. B o  on 
je s t, on  służy  do  tego  celu! S k o ro  ch łop  ma 
te raz  n a  p ie rs i szarfę  z o rderam i, znaczy, że 
sięgnął p o  to , do  czego n iem a p raw a! W ięc

O O W T T R , A l tF C R E tD  Ż P d V H > A .

t r z e b a  p o d e s ła ć  c z ło w ie k a , n ie c h  m u  k a r k  s k r ę c i ! 
N ie  p o w io d ło  s ię ,  c h ło p  j e s t  m o c n y , d o b rz e ,  
a le  d a  m u  s ię  d o  r ę k i  z a b a w e c z k ę  i  zo b a cz y m y , 
m o ż e  u d a  s i ę  t ą  d r o g ą  c o ś  z n ie g o  w y c is n ą ć !  
P r z e c ie ż  o n  n a  t o  s tw o r z o n y !  j e s t  z ię c ie m , j e s t  
m ę ż e m  c ó rk i ,  d o b rz e ,  n ie c h  p ła c i!  N ie c h  spe=  
k u łu je ,  n ie c h  r o z p o w s z e c h n ia  f a łs z y w e  p o g ło s k i ,  
b y le  i n t e r e s  s z e d ł!  P r z e c ie ż  o n  n a  to  s tw o r z o n y ,  
a b y  go  w y z y sk iw a ć ...  H a h a h a !

U d e r z y ł  s ię  p ię ś c ia m i  w  g ło w ę  z t a k ą  s iłą , 
że  d o n  F e l ip e  o b a w ia ł  s ię ,  iż  z m ia ż d ż y  czaszk ę .

— C z y  E k s c e le n c ja  ro z k a ż e  a r e s z to w a ć  hra=  
b ie g o  d e  V a ld e z ?  — s p y ta ł ,  u k r y w a ją c  w  m ia r ę  
m o ż n o ś c i  w s tr z ą s a ją c e  w ra ż e n ie ,  j a k ie  n a  n im  
z ro b ił  f e n  w y b u c h .

P e p e  p o t r z ą s n ą ł  g ło w ą .
— P r z e c iw n ie ,  w p r o s t  p r z e c iw n ie !  Z ro b im y  

f e n  in t e r e s !  J u ż  o b ie c a łe m  h r a b ie m u .
B y ł z n ó w  o p a n o w a n y .  T y lk o  w  o c z a c h  p ło n ą ł  

m u  zły , n i e u s tę p l iw y  o g ie ń .
—  T r z e b a  s ię  n a u c z y ć  ś w iń s t w  ta k ż e  —  rz e k ł 

d rw ią c o . — D z iś  n i e  b ę d z ie m y  p r a c o w a ć  d łu ż e j ,  
p a n i e  m in is t r z e .  M u s z ę  m ie ć  c h w ilę  s p o k o ju .

D o n  F e l ip e  s k ło n i ł  s i ę  z im n o  i w y s z e d ł.
**

T r z y  ty g o d n ie  c ią g n ę ły  s ię  ż ó łw im  k ro k ie m . 
P r e z y d e n t  p r a c o w a ł  d z ie n n ie  o s ie m n a ś c ie ,  dzie*  
w ię tn a ś c ie  g o d z in .  W a lc z y ł z p r o f e s jo n a ln e m i  
s z y k a n a m i o p o z y c ji  w  p a r la m e n c ie ,  w y d a w a ł  
r o z p o r z ą d z e n ia  lu b  u n ie w a ż n ia ł  p o p r z e d n ie .

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i) .

Nawet gdy są grzeczne 
i nie psocą,

brudzą swe ubranka. Nie mogą przecież sie 
dzieć spokojnie i, jak dorośli, zw ażać na ich 
czystość.

Dlatego właśnie ubrania dziecięce, wymaga­
jące częstego prania, winny być barwione in -  
d a n t h r e n a m i.  W  przeciwnym razie tracą swą 
barwę i wyglądają jak znoszone. Tembardziej, 
że dzieci tak lubią się bawić w słońcu —  na 
piasku i w wodzie.

M a te ria ły , b a rw io n e  in d a n th re n a m i, 
nie u leg a ją  w pływ om  s ło ń c a  i w o ­
dy— s ą  bo w iem  n ie d o śc ig n io n e  pod 
w zg lęd em  trw a ło śc i n a  p ran ie , 
św ia tło  i n iep o g o d ę .Indcmthren
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MINISTROWIE NIEMIECCY Gliceryna mieszczona
u  w r ó ż k i  ________________

L Y C E R I J E L LNa lewo: 
j Dziennikarka francuska M-me 

Tytyana u wróżki hawajskiej.

IB
L S SA O S Z A W A

llsuiiia o|»icrzcliniccie skóry

Ś W IA T  chce być oszukiw anym . Z n an a  to  
p raw d a, k tó ra  i w spó łcześn ie  n a  każdym  

k roku  zn a jd u je  jask raw e po tw ierd zen ie . Chi= 
rom ancja, astro log ja, sp iry tyzm  etc. zataczają 
sw e b łęd n e  koło, w  k tó rem  jak  bezw olne ma= 
rjo n e tk i k ręcą s ię  n aw e t ci, k tó rzy  z n a tu ry  
rzeczy rep rezen to w ać w in n i e lem en t najbardzie j 
trzeźw y i k ry tyczny : m ężow ie s ta n u . O to  po= 
w ażni dyplom aci i po litycy  niem ieccy  zasięgają 
rad y  i in fo rm u ją  się  o p r z y s z ł o ś c i  N iem iec 
u  rzekom o „św ia tow ej sław y h in d u sk ie j jasno- 
w id zące j”, s tw ierd za jąc  osiągnięcie tą  d rogą: 
„zdum iew ających re z u lta tó w ” !

W  isto c ie  zdum iew ającym  rezu lta tem  powo= 
jen n e j psychozy s ta je  s ię  ów  fa k t  n a  tle  epok i 
n iesłychanego  w p ro s t rozw oju  w iedzy  i tech n ik i 
oraz ich zdobyczy, jak ie  zdążyły — zda s ię  — 
zdystansow ać w szelk i tan i, dekom cy jny  roman= 
tyzm , tak , że n a w e t dzieci odnoszą s ię  ze zde= 
cydow aną p o g a r d ą  do  czarodziejsk iej bajk i, 
k tó ra  by ła  tęczow ym  m irażem  d ziec iń stw a ro= 
dziców , a d la  n ich  p rzybra ła  k sz ta łty  u ch w y tn e  
i realne.

A  jed n ak ! N iep o k ó j, cechujący  naszą epokę, 
g łód  sensacji i re k o rd u  n a  każdem  po lu , raz 
po  raz s tw arza  p arad o k sa ln e  zjaw iska i  sy tuacje , 
jak ie  no rm aln ie  w ydają  s ię  n ie  d o  pom yślenia. 
Zaliczyć do  n ich  m ożna fa k t zaproszen ia  głośnej 
sza rla tank i, M -m e T e r fre n  L aila  do  u d z ia łu ...  
w  po litycznej k o n fe ren c ji w  B erlin ie ! Oczy= 
w iście  p ra sa  zdążyła up rzed z ić  o fic ja lny  w y stęp  
w różki, ogłaszając z góry  tre ść  je j rew elacyj, 
dotyczących w ielk iego  p rz ew ro tu  i d y k ta tu ry  
w  N iem czech , k tó re  to  w y p ad k i z a j ś ć  m a j ą  
w  ciągu lać dw óch.

A le  n a  d arze  proroczym  n ie  ogranicza się  
s ław a M -m e L aili. P o n a d to  m a ona być „jedy- 
nym  kobiecym  fak irem  ś w ia ta ” i  odznaczać s ię  
n ieczu łością  n a  ból, oraz innem i fenom enam i 
teg o  rodzaju . S zkoda  ty lko, że ta  p ięk n a  bańka 
m y d lan a  pęk ła  przedw cześn ie, pozostaw iając po  
sob ie  tro ch ę  b ru d n y ch  m ydlin . D zięk i rew ela- 
cjom , podanym  n a  łam ach „Ilu strow anego  K u- 
ry e ra  C o d z ien n e g o ” o w y stęp ach  te j rzekom ej 
„b ram in k i”, p rzed  p a ru  la ty  w  K atow icach  i B y- 
to m iu , gdzie a fera  przy ję ła  p osm ak  skandalu , 
M =me T e r fre n  L aila , w ęg ierska  żydów ka, k tó ra  
n ig d y  n ie  była w  In d jach  i n ie  zna h in d u sk ieg o  
języka, uznała  za s to so w n e  u su n ą ć  s ię  n a  czas 
z w id o w n i s to licy  N iem iec , k tó re  i bez tego  
m ają dość k łopo tów .

P rzy p a d n ie  ona  w  u d zia le  m łodzieńcow i, k tó ry  
n ie  m arzy o tem , by  m iał rządzić”.

N a js ły n n ie jszą  poprzedn iczką pan i d e  T h eb es, 
o s tu lec ie  w cześniej, by ła p an n a  L enorm and . 
P rze d s ta w ia ła  ona  o d ręb n y  ty p  psychiczny, 
raczej som nam bułiczki, podczas gdy p an i d e  
T h eb e s  była p rzedew szystk i em d o skonałą  znaw - 
czynią psychologji ludzk iej. O b ie  zresztą  zga- 
dzały s ię  n a  jed n y m  p u n k c ie ; u m ie ję tn o śc i 
ro b ien ia  p ien iędzy . P a n n a  L en o rm a n d  zm arła 
w  1843 r. w  71 ro k u  życia, zostaw iła  swym  
spadkobiercom  m iljon  franków , a p an i d e  The* 
b es  zdołała uc iu łać  sob ie  n ie  w ie le  m niejszy  
m ajątek .

S łow em : in te re s  w cale niezły, n ic  dziw nego, 
że i w  naszych  czasach zn a jd u je  tak  w iele  na- 
śladow czyń. Z  d ru g ie j s tro n y  n ie  b rak n ie  n igdy  
w dzięcznej k ljen te li, żądnych  uch y len ia  zasłony 
przyszłości. A le  n ie  każdy  p o d d a je  s ię  w ładzy 
now oży tnych  p y tji z tychsam ych  p o b u d ek . O to

M-me Terfren Laila, wróżka.

E p izo d  ten , o w iele  bardzie j kompro= 
m itu jący  d la  s te rn ik ó w  naw y p a ń s tw a  „bo- 
jaźn i B o że j”, n iż  d la  sp ry tn e j eksp loaćork i 
„n ie śm ie rte ln e j g ł u p o t y ”, p rzyw odzi na  
pam ięć im iona je j szczęśliw szych poprzed= 
niczek, k tó re  la ta  całe p o tra f iły  u t r zym ać 
s ię  w  sw ej ro li — i zdobyć k roc iow e ma= 
ją tk i. A  o to  przecież chodzi!

O s ta tn ią  ze s ły n n y ch  w ró żb itek  pary - 
sk ich , by ła zm arła w  r. 1917 w  60 ro k u  
życia, w  sw ej p ięk n ej w illi, M -m e d e  T h e -  
bes. K arje rę  sw ą zaczęła jako  ak to rka , je d ­
n ak  z p o w o d u  w ątłego  zd row ia m usiała  
z n ie j zrezygnow ać. W ów czas to  pow iod ło  
je j s ię  zyskać m ożnego p ro te k to ra  w  oso­
b ie  A l e k s a n d r a  D u m a s a  (syna), k tó ry  
m im o, że jako  p isa rz  by ł zdecydow anym  
rea lis tę , p o siad ał u k ry ty  pociąg do  m istycyzm u 
i p rzy jació łkę sw ą sk ierow ał n a  drogę, n a  k tó ­
rej zdobyła k a r je rę  i m ajątek . S p ec ja ln o śc ią  jej 
s ta ła  s ię  ch irom ancja. O tw a rła  g ab in e t w róż­
b iarsk i, k tó ry  pew nego  d n ia  s ta ł s ię  s ł a w n y  
i p o p u la rn y , dzięk i e fek to w n e j rek lam ie  u rzą­
dzonej p rzez D um asa . O to  podczas z e b r a n i a  
tow arzyskiego  u  D ra  T r ip ie r  p rzed staw io n o  
Pan i d e  T h eb e s  znanego  aw an tu rn ik a , m arkiza 
d e  M o res, głośnego ze sw ych  sen sacy jn y ch  p o ­
jed y n k ó w  i b u rz liw y ch  w y stąp ień . W różka  p a­
ry sk a  o ś w i a d c z y ł a  m u  od razu , że lin je  jego  
d łoni, w  m iejscu , k tó re^ n o zo s ta je  p o d  w p ły ­
wem  księżyca i decydu j^ r o  podróżach , tw orzą  
znam ię nagłej śm ierci w  dalek im  k ra ju . W ra ­
żen ie  było  tem  w iększe, gdy  m ark iz  ośw iadczył, 
iż w łaśn ie  zam ierza w yruszyć z ek sp ed y cją  do  
A fry k i. M im o ostrzeżen ia, w yruszy ł is to tn ie  n a  
zam ierzoną w ypraw ę, a w k ró tce  do  P a ry ż a  n a ­
deszła  w ieść, że d e  M o re s  zginął p o d  ciosam i 
dzik ich  barbarzyńców .

S ław a i k a r je ra  M -m e d e  T h eb e s  zosta ła  
u sta lo n a . O n a  sam a dożyła późnego w iek u  
i jeszcze w  r. 1912 zam ieściła w  sw ym  alm a­
n ach u  sensacy jną  w różbę, k tó rą  od n iesio n o  
później do  zam achu w  S a ra jew ie : „K siążę, 
k tó ry  czeka n a . tro n  — n ie  obejm ie władzy.

Kanclerz Brilning (od lewej), gen. u. Sęeckt, przywódca nacjo­
nalistów Hitler i prez. Hindenburg u wróżki. Karykatura wy­

konana specjalnie dla „Światowida* przez p. Fórstera.

fran cu sk a  d z ienn ikarka , M -m e T ity an a , w  czasie 
sw ego p o b y tu  n a  Jaw ie, zasięga w różby  u  tam ­
te jsze j w ładczyni sihm agicznych, o d o b ro d u szn ej 
a  sp ry tn e j tw arzy  czarow nicy z bajek . P ię k n a  
fran cu sk a  n ie  zdaje  s ię  być zb y tn io  p rze ję tą  
n as tro jem  chw ili — o czem  m ów i su b te ln y  
i  scep tyczny  u śm iech  m łodej pan n y , w ygodnie 
spoczyw ającej n a  czarodzie jsk im  łożu, o toczo­
nym  groćeskow em i lalkam i b ó s tw  jaw ajsk ich  — 
i w ynuża nareszcie , że raczej — d o skonale  s ię  
b a w i! lvi.
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TRIUMF
P O L S K IC H  P I Ł K A R Z Y
W STOCKHOLMIE
T)OLSKI sport piłki nożnej doczekał się nareszcie swego 

wielkiego triumfu. Kiedy dotychczas słyszało się tylko 
o wielkich sukcesach naszych kawalerzystów, lekkoatle­
tów, szermierzy, hockey’istów, nasi piłkarze po swoich 
pierwszych powodzeniach, odniesionych jeszcze w pierw­
szych latach naszej państwowości, siedzieli w cieniu, do­
syć bagatelizowani. Wytrwała jednak ich praca została 
wreszcie uwieńczona sukcesem i to na dalekiej Północy 
w kraju, gdzie sport odgrywa doniosłą rolę w tyciu spo- 
łecznem i gdzie każdy wielki wyczyn jest sprawiedliwie 
oceniany. Sukcesem tym, to niedzielne zwycięstwo repre­
zentacji polskiej w Stockholmie nad pierwszorzędnym 
zespołem szwedzkim w meczu międzypaństwowym w sto­
sunku 3 :0 . Charakterystycznem jest, iż pierwszy nasz 
wielki su k c e s  piłkarzy miał również miejsce w stolicy 
Szwecji w r. 1922 w pierwszem naszem spotkaniu mię- 
dzypaństwowem ze Szwedami. Znaczenia tego triumfu 
w niczem nie umniejsza okoliczność, iż Szwedzi w tym 
dniu walczyli na trzy fronty obok Polski jeszcze z Belgją 
w L eodjum  i Finlandją w H e ls in g fo r s ie , albowiem 
zespół wystawiony w Stockholmie był p ie r w sz o r z ę d n y

Przed nlpciem

Prawdzlwcm
p o  użyciu

ukojeniem
dla cierpiących
no n e r w u

jest moja broszurka niedawno wydana. W książeczce tej omówione są liczne długoletnie doświadczenia 
w sprawie przyczyn, powstawania oraz leczenia cierpień nerwowych. Tę ewangelję zdrowia wysyłam zupełnie 
bezpłatnie każdemu, kto napisze do mnie pod uiżej wskazanym adresem.

Tysiące podziękowań najlepiej świadczą o tem, jak cennemi i skutecznemi są zawarte w tej broszurce 
skrzętne, sumienne doświadczenia dla dobra cierpiącej ludzkości. Każdy, ktokolwiek należy do

6 2 9 licznego zastępu chorych na nerwy
każdy, kto cierpi na roztargnienie, obawę przestrzeni, osłabienie pamięci, nerwowy ból głowy, bezsenność, 
zaburzenia żołądka, przewrażliwienie, bóle w stawach, ogólne lub częściowe osłabienie ciała lub też na inne 
liczne objawy, ten

powinien otrzymać mota kojąca książeczkę!
Kto ją uważnie przeczyta, ten zdobędzie uspakajające przeświadczenie oraz pewność, iż do zdrowia 

radości życia prowadzi prosta droga! Nie zwlekajcie, lecz napiszcie jeszcze dzisiaj!

E R N S T  P A S T E R N A C K , B e r l i n  S . O . m c h a e l h i r c h p l a t z  N r . 13 O d d z i a ł  3 8 6 .

a n a w e t  n a jle p s z y  ze wszystkich trzech, gdyż 
Szwedzi u siebie w domu nie chcieli w żaden spo­
sób dopuścić do porażki. Sukces ten otwiera sze­
roko wrota naszym piłkarzom na Zachód dokąd 
zapewne drużyny nasze coraz częściej będą zapra­
szane, a p r o p a g a n d z ie  naszego sportu i naszego 
imienia zagranicą odda nieocenione usługi.

Triumf ten posiada niewątpliwie i ogólniejsze zna­
czenie. Możemy bowiem osobiście jak chcemy zapa­
trywać się u nas w kraju na d o n io s ło ś ć  sportu, 
musimy jednak w ocenianiu stosunków zagranicz­
nych stanąć na gruncie tamtejszej m e n ta ln o śc i.  
Zagranicą sport jest uważany za jeden z najwyraź­
niejszych dowodów tę ż y z n y  danego narodu cu­
dzoziemskiego. Zwycięstwa obcych drużyn czy jed­
nostek sportowych są zagranicą zarazem propa­
gandą tego narodu, do którego ci sportowcy należą. 
Triumf polskich piłkarzy w Stockholmie niewątpli­
wie sp o p u la r y z o w a ł tam i w całej Szwecji na­
zwisko polskie.

 _ ! l
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Widok na port 
w Stockholmie.

P o w y ż e j:
Stadjon olimpijski 

w Stockholmie, na którym 
odbyły zawody w piłkę 
nożną między Polska 

a Szwecją.
N a le w o :
Reprezentacyjna drużyna 
Polski w Stockholmie: 1) 
Martyna (Legja), 2) Seich- 
ter (Polonia), 3) Bułanow 
(Polonia), 4) Szczepaniak 

(Polonia), 5) Smoczek 
(Garbarnia), 6) Chruściń­
ski (Cracooia), 7) Pazurek 

(Garbarnia), 8) My siak 
(Cracooia), 9) Sperling 

(Cracooia), 10) Ciszewski 
(Legja) i 11) Fontowicz 

(Warta).
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WYSTAWA DZIEŁ SZTUKI LUDOWE!
W WARSZAWIE

Sztuka ludowa krakowska.

\X7ARSZAWA, miasto przeszło 
'  miljonowe, posiadające uczel 

nie wszystkich niemal typów, 
gdzie idzie o kulturalne kształ­
cenie mas, jest niejednokrotnie 
w położeniu gorszem od miast 
niniejszych, lecz posiadających 
wielkie tradycje pracy kultu­
ralnej.

Brak muzeów i bibljotek do­
stępnych -dla ogółu — smutne 
następstwo ucisku rosyjskiego — 
utrudnia i wstrzymuje rozwój 
intelektualny i duchowy mie­
szkańców, rozwój zaś nielicznych 
sresztą zbiorów zahamowany 
jest z powodu braku lokali i naj­
cenniejsze nawet przedmioty,
«tóre powinny służyć za przed­
miot badań i kształcenia smaku, 
niszczeją w pakach po strychach 
> podziemiach, gdyż niema gdzie 
Wystawić ich na widok publiczny.

Dlatego też Instytut Propa­
gandy Sztuki, rozpoczynając swą 
działalność w nowopozyskanej 
siedzibie — Kamienicy Barycz- 
ków w Rynku Starego Miasta — dał na pierwszy ogień 
Wystawę Sztuki Ludowej, aby zaznaczyć, w jakich źródłach 
?znka podniety do pracy nad rozwojem sztuki polskiej
* jakie pierwiastki pragnie wprowadzić do skarbnicy 
kultury ludzkości, wychodząc z założenia, że w sztuce 
{udowej najżywiej ujawnia się siła twórcza narodu. 
Przedmioty wystawione pochodzą z zakupu dokonanego
* Funduszu Kultury Narodowej przez Reprezentację 
Towarzystw Popierania Przemysłu Ludowego pod kie- 
fownictwem prof. Karola Stryjeńskiego, a nadto pewną 
dość obrazków podhalańskich i tkanin użyczyła Dyrekcja 
Państwowych Zbiorów Sztuki, zaś cenną kolekcję drze­
worytów ludowych wypożyczył na wystawę p. W. Ła­
zarski.

W wielkich salach kamienicy patrycjuszowskiej rozwie­
szono najcharakterystyczniejsze okazy twórczości ludu. 
" sali frontowej pierwszego piętra widnieją barwne 
stroje krakowskie, cudne hafty, wykonane w chatach 
Podkrakowskich, pasy nabijane, malowane skrzynie, 
Przepysznie zdobione gorseciki, charakterystyczna Cera­
n k a , a nadto bogato inkrustowane słomą ramki szczaw­
nickie i piękne stroje tamtejszych górali. W sali przeciw­
n e j  jedną ścianę zajmuje niezwykle bogata sztuka 

SćraU podhalańskich, drugą zaś huculskie obrazki na 
Szkle, kraśne stroje, „zgardy”, toporki, tkaniny, pasy, 
Prochownice i — ktoby tam wyliczył te cacka, rozwie­
szone po ścianach i rozłożone w gablotkach. W mniej­
szych salach i korytarzach tegoż piętra rozmieszczono 
uziął dewocjonalij, wśród których poczesne miejsce zaj­
mują „świątki” beskidzkie, będące często prawdziwemi 
^cydziełami wyrazu i uczucia, czarujące wdziękiem 
?®iwności i szczerości. Osobny dział tworzą zabawki 
Rakowskie, pełne humoru i dosadnej charakterystyki, 

zyginalną nutą wybija się sztuka kurpiowska i śląska. 
Cała klatka schodowa, stanowiąca sama w sobie jedną 

? osobliwości Starego Miasta, zawieszona została maka- 
jSńd, kilimami i wzorzystemi tkaninami. Sale drugiego 
P*§tra zajęły Kresy Wschodnie. Dzięki umiejętnemu 
otłoieniu materjału jut na pierwszy rzut oka chwyta się 
karakterystyczne właściwości każdej prowincji. Mocne, 

{{{{rące barwy wyszywań poleskich, wełniaków, krajek 
„({bijają wyraźnie od czerwono-czarnych haftów wołyń- 
.•dch. W innych salach zadziwia bogactwem motywów 
j subtelną gamą barw mnóstwo tkanin nowogródzkich 
^ ileń sk ich . Na tle tych makat grają kolorami słynne 
udeńskie p a lm y  w ie lk a n o c n e , uderzają osobliwym  
jSżtałtem w y ro b y  k o sz y k a r sk ie , plecionki ze słomy 
. Ceramika, żywo przypominająca urny przedhistoryczne, 

ezęsto znajdywane na całym obszarze Polski. 
„Ostatnie piętro zdobią jeszcze tkaniny i na ich tle 

b ieszon e wycinanki kurpiowskie i drzeworyty ludowe. 
^  Wt. Wa.
^2® FCJA  F O T . „ŚW IA TO W ID A ”, ZD J. NA PŁY TA C H  K R A J. .A L F A ”

Dział sztuki 
ludowej 

wołyńskiej.

Na prawo: 
Tkaniny 
i  stroje 

nowogródzkie.

Na lewo:
„Świątki 

beskidzkie".

ELIDA SHAMPOO
601

a jo n a  p i ę k n o ś ć

Po użyciu Shampoonu 
Elida czesanie  
łaiw iejsze i ondulacja 
trzym a się znacznie 
dłużej.

mieści się w e włosach ko­

biecych. Sham poo E lid a  

u jaw nia ją  w  całej pełni. 

Jego delikatna p iana  p rzy ­

w ra c a  w łosom  natu ra lny  
połysk  i czyni je lśniącemi 

i puszystem i.
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TEMPO, tempo — oto hasło współczesnego życia. Coraz szyb­

ciej, coraz prędzej, coraz chyżej — niechaj pęd pożera czas 
i przestrzeń tak, aby nawet kurzu za nami nie zostało!

Gdzie mickiewiczowskiemu Farysowi do współczesnego 
sportowca na stalowym rumaku, żywiącym się benzyną, wy­
buchającym skoncentrowaną energją silników, prychającym 
dymem o pędzie, dwukrotnie szybszym od wiatru!

Jeszcze tak niedawno poetyczne porównania szybkości czło­
wieka, pędzącego na koniu „jak ptak* lub jak „wicher* — 
stały się oddawna przestarzałe.

Najszybszy ptak pędzi z szybkością nie przewyższającą stu 
kilometrów na godzinę, najwścieklejszy huragan przelatuje 
czterdzieści metrów na sekundę, co czyni zaledwie sto pięć­
dziesiąt kilometrów na godzinę —■ gdzież mu do „Z łotej  
S trza ły *  (Golden Arrow) Majora Seegrave, która mknęła 
z szybkością 372 km. na godzinę.

Koło roku 1889 jeden z pierwszych samochodów odbył 
podróż z Berlina do Hamburga „pędząc* z chyżością 20 km.

W k o le :
Tak wyglą­
dał j e d e n  
z pierwszych 
samochodów 
wyścigowych 
świata z 1889 r. 
Osiągał on po­
dobno aż... 20 
km. na godzinę.

A tlan tic .

Major Seegraoe, 
król szybkości 
i posiadacz re­
kordu świato­
wego szybkości 
w jeździe auto­
mobilowej i ło­
dzią motorową. 
Zwycięstwo na 
wodzie okupił 
Seegraoe śmier 
cią, zabiwszy 
się w czasie  

jazdy.

na godzinę — a jakżeby teraz' wyglądał biedny stary Benz, 
jego wynalazca i konstruktor na swoim — 3-konnym wozie, 
gdyby powstał z grobu? Dechby mu zaparło z podziwu, 
a może i z obawy, na widok zwykłego Forda, rozwijającego 
szybkość 100 km. na godzinę, szybkość najcbyżej mknącego 
w powietrzu ptaka.

A to wszystko jeszcze dopiero tylko początek — jak za­
pewniają nas Amerykanie, którzy chcą ustalić zakwestjono- 
wany rekord Campbella i jeszcze go przewyższyć...

Przecież to tylko kwestja maszyny — sam bowiem oso­
biście człowiek współczesny może uczynić wszystko, o czem 
nawet pomyśleć się bali najtężsi bohaterzy starożytni. Sprosta 
każdemu wysiłkowi, sprosta też każdej maszynie.

Maszyna zaś coraz lepsza, coraz doskonalsza, coraz spraw 
niejsza, coraz potężniejsza — to znowu tylko kwestja pie­
niędzy.

Amerykański wujaszek Sam ma złota jak lodu, mimo cią­
głego przesilenia, budują też obecnie w Los Angeles pod 
kierownictwem konstruktora Harlana Fenglera „nadsamo- 
chód* z motorem o 48 cylindrach, które mają rozwijać siłę 
2400 koni. Te 2400 koni rwać będą wóz z taką siłą, iż jak 
obliczają sobie Amerykanie — rekord i Seegrava i Camp-

U g ó ry : „Złota strzała", samochód 1000-konny, 
na którym Anglik, major Seegraoe ustanowił 
rekord światowy szybkości (375 hm. na godzinę) 

na plaży w Dayton Beach na 
Florydzie, dnia 11 marca 1929 r.

U dołu: „NiebieskiPtak", wy- 
ścigówka Malcolma Camp­
bella, która osiągnęła szyb­

kość na torze w Połu­
dniowej Ameryce powy­
żej 300-tu kilometrów 
na godzinę. Poprzedni 
rekord s z y b k o ś c i  
(333 km.) należał do 

amerykańskiego 
\  wozu „Triplex“.

bella będzie pobity „na pe“. Góry z drogi, lasy 
z drogi, orły z drogi...

Niema przeszkód, niema kresu dla ludzkiego 
pędu. Nie można powiedzieć, przy jakiej granicy 
się zatrzyma. Nie można też przewidzieć co jest nie­
możliwością dla współczesnej techniki; wszystko, 
co wczoraj wydawało się nieziszczalną' fantazją, 
jest dzisiaj ziszczoną rzeczywistością.

Człowiek, stworzywszy maszynę i wcieliwszy ją 
niejako do swojego organizmu, prześcignął orły

i jaskółki, prześcignął wiatry i huragany, nie ma 
już dla siebie rywali w atmosferze ziemskiej i po­
szuka sobie chyba w eterze przeciwników, z któ­
rymi stanie w zawody o szybkość.

Planety w swym pędzie naokoło słońca — oto 
najbliżsi współzawodnicy naszych automobilistów 
i naszych lotników.

Szybciej, szybciej, coraz szybciej — koniec zresztą 
i tak zawsze jednakowo daleki i niedaleki...

S i .  M .

Motor nowej 48 cylindrowej wyścigówki o sile 
2400 koni, na której Amerykanin HarlanFen- 
gler (x) zamierza zdobyć rekord świata. Zgwot 
tego auta obliczony jest tylko na 49 godz. pracy.

R . S en n ec k c .

TWZODO&
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B ia łe  zęby: C h lo r o d o n t

ODMŁADZANIE 
NASKÓRKA TWARZY

Z letn ich  w yw czasów  pow racam y w praw dzie 
fizycznie pokrzepien i, lecz często  — n ies te ty  — 
z naby tem i, pod  w pływ em  słońca i zm ian atm o­
sferycznych , w adam i cery . Pod z łudną bowiem  
czerstw ością tw arzy  k ry je  się z g r u b i e n i e  na ­
skórka , a  zatem  — objaw  przejściow ego żaniku 
m łodocianej św ieżości. Przeciw  te j p rzypad łości 
rozporządzam y dziś specyficzne m i środkam i za­
p o b ieg a  wczem i, tudzież usuw ającem i ją. W y­
b itn ie  z a p o b i e g a w c z o  działa u o s ó b  z praw i­
d łow ą lub  suchą cerą: k rem  sportow y  „Ultra- 
so l“ z p rzep isu  D ra L ustra , t łu s ta  zaś ce ra  w y­
m aga chronienia jej m leczkiem  „L ityną“, Z gru­
b ia łą  praw id łow ą cerę odnaw ia się m atow ym  
krem em  „M ira“, su ch ą  i w iotczejącą zaś ożyw ­
czym  krem em  „O xa“ D ra  L ustra . Pow lec odpo­
w iednim  k rem em  tw arz  n a  10 m inu t p rzed  spłó- 
k iw aniem  g orącą  w odą, rów nież p rzed  n ap arze­
niem  nad  p arą , a  po osuszen iu  — przypudrow ać 
pudrem  egzotycznym  D ra L ustra . Dr. Zenon B.

F U T R O  I A K S A M I T

D WA te najdroższe może m aterjały podały sobie 
ręce w tym sezonie, ażeby uczynić modę zi­

mową bardzo kobiecą, bardzo wytworną no i... bar­
dzo kosztowną.

A k s a m i t  dominuje w kostjumach i płaszczach- 
Utrzymane są one w stylu rosyjskim. Najwięcej wi­
dujemy w aksamicie kolor ciemno-zielony, ale rów­
nież aksamity czarne i bronzowe dają bardzo efek­
towne okrycia.

Tak płaszcze, jak i żakiety są  bardzo suto lamo­
wane futrem, przyczem futro to albo jest przyfar- 
bowane ńa kolor aksamitu, albo też ma z nim zu­
pełnie kontrastować. Zielony aksamit idzie często 
w parze z bobrami i nurkami tj. z kolorem bron­
zowym futra, natomiast czarny lub granatowy przy­
straja się popielicami lub rysiami.

Ogromna fantazyjność rękawów przynosi ze sobą 
równie fantazyjne mankiety z futer, sięgające bardzo 
wysoko, nieraz aż po łokieć. Kołnierze są bądź to 
szalowe, bądź też też na kształt męskich ranwer- 
sów, ale zawsze bardzo wysokie z tyłu.

Malutkie aksamitne czapeczki, zręcznie udrapo- 
wane na głowie, harmonizują z tymi wielkimi koł­
nierzami.

A co się tyczy o k r y ć  futrzanych, to wszystkie 
bez wyjątku są noszone, od strojnych gronostajo­
wych narzutek, aż do skromnych płaszczyków z far­
bowanych kotów... Jola

Na lewo:
Wytworny płaszcz z zielonego aksamitu, 

kołnierz i oryginalne mankiety z nurków.

Na prawo:
Miły kostjum spacerowy z granatowego 

aksamitu suto przybrany rysiem.

Poniiej:
Wspaniałe okrycie wieczorowe z gronostajów 

w formie „cape“.
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W YSTAW A OG RODNICZO - PSZC ZELN IC ZA  W  KRAKOWIE
Poniżej: 

E f e k t o w n y  
eg z o ty k  Zakłady 
ogrodnicze hr. Po­
tockich z Krzeszo­
wic wśród olbrzy­
miej grupy kwia­
tów, zajmującej 
l e w e  s k r z y d ł o  
głównego p a w i ­
l o n u  wystawiły 
egzotyczną rośli­
nę Eulephalasthos 
p u m i 1 a, której 
wielkie sztywne 
podobne do palm 
m l e c z n e  liście 
żywo odbijały od 
ciemnej z i e l e n i  
olbrzymiej grupy 
innych o k a z o ­
w y c h  r o ś l i n .

O tw arcie W ystaw y. Przed głównym pawilonem 
wystawowym ułożono olbrzymi klomb z barw ­
nych jarzyn pod kierunkiem ogrodnika miejskiego 
p. B. Dzika. Zdjęcie przedstawia zwiedzanie wystawy 
przez protektorów W ystawy: p. wojewodzinę Kwa­
śniewską (1), prez. Rollego (2), zast. dow. O. K. pułk. 
dypl. Bolesławicza (3) oraz przedstawicieli władz 
cywilnych i wojsk., oprowadzanych w dniu otwar­
cia W ystawy przez członków Komitetu Wystawy.

Na lewo:
K wiaty e g z o ty c z n e . Zakłady ogrodnicze p.Hent- 

schela z Torunia wśród eksponatów rozmieszczo­
nych w głównym pawilonie umieściły rzadkie piękne 
okazy wielkich purpurowych kwiatów Tritona Kar- 
dinal. Pięknością także odznaczały się piękne grupy 
cyklamenów begonji, wielka kolekcja kaktusów, 
zawierająca 100 roślin oraz wielka grupa bylin.

^ I E M I A N K I  ziem i k rakow skiej do- 
ceniając don iosłość  rozw oju  p ro - 
d u k cji ogrodniczej, będącej po- 

w ażnem  źródłem  p o s i ł k o w e m  dla 
zw yżki ren to w n o śc i ziem i, u rządziły  
w  K rakow ie p o d  p r o t e k t o r a t e m  
p. w ojew odziny  K waśniewskiej i p re - 
zy d en ta  m iasta  Rollego pokaz ogrod- 
n i czy.

P o k az  te n  s ta ra n n ie  zaaranżow any 
p rzem ien ił s ię  siłą  fa k tu  n a  w y staw ę  
ogrodniczą, gdyż zatoczył szerokie 
kręgi, w ciągając w  grona w ystaw ców  
tak że  pow ażne zakłady  ogrodnicze 
G ó rn eg o  Ś lą sk a  i P o m o rza .

P aw ilo n y  p a rk u  D ra  J o r  d  a n  a 
przybrały  o d św ię tn ą  szatę. Ogród* 
n ic tw o  m ie jsk ie  s p e ł n i ł o  godn ie  
sw e zadanie, sk ładając p rzem iłe  o to ­
czenie głów nego p aw ilo n u  oraz sam  p aw ilon  
dek o ru jąc  gustow nie . B o isko  p rzed  głów nym  
p aw ilonem  p rzeobraziło  s ię  w  b arw n y  k lom b 
jarzynow y, odbijający  s ię  żyw o n a  tle  z ielem  
p a rk u  oraz p rzep ięk n y ch  g ru p  palm , lau ró w  
i d racen , u staw io n y ch  n a  sk rzyd łach  paw ilonu .

W n ę trze  p aw ilo n u , sz tu k a  ogrodnicza p rze­
m ien iła  w  w sp an ia łe  k lom by i k w ie tn ik i, gdzie 
n a  t le  barw n y ch  k ob ierców  ro ś lin  w y s tęp u ją  
p ięk n e  okazy r o ś l i n  o z d o b n y c h ,  olbrzym ie 
k w ia ty  jap o ń sk ich  złocieni, m ieczyków  i geor- 
g in ji, sterczących  d u m n ie  n a d  b u k ie tam i, k w ie­
cia begon ij, rep rezen to w an y ch  w  p ięknych  n o ­
w ych odm ianach  i u s taw io n y ch  n a  t le  asp a ra­
gusów , pap roci i p rim u l.

W inogrona k rajow e. Zakłady ogrodnicze ks. Donnersmarcka z Górnego Śląska, zajmujące osobny 
namiot, mieszczący się u wejścia do Parku Jordana, wystawiły wśród barwnych roślin olbrzymie kiści 
winogron niczem nie ustępujące najlepszym gatun- —
kom importowanym z zagranicy. Ag. Fot. „światowida*. —  =

K w ieciarstw o  w ybijające s ię  n a  p ierw szy  p lan  
stacza n ie ro zstrzy g n ię tą  w alkę z działem  szkółek 
ow ocow ych i ozdobnych  k rzew ów  parkow ych 
oraz kon iferów . W  te j dziedzin ie  og rodn ictw o  
nasze w  n iczem  n ie  u s tę p u je  o g ro d n ic tw u  za­
gran icznem u a rozw ój w arzyw nictw a, sadow ­
n ic tw a  i p rze tw o ró w  ow ocow ych d o s tra ja  się  
do  ogólnego p o s tę p u , cechującego tę  pow ażną 
i p ięk n ą  zarazem  gałąź po lsk ie j p ro d u k c ji.

R . W .
AGENCJA FOT. „ŚWIATOWIDA*, ZDJ. NA PŁYTACH KRAJ. „ALFA*
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Zagadka Poradnik dla amatorów fotografów
ni. Maryśka : Pohulanki w odpowiedzi na Rebus z Nr. .76

Ciężko, gdy baba pyskata,
Może gorsze to od kata!
Druga - trzecia jednak bywa,
Kiedy piąta - szósta spływa,
Nie chyba gorszego na świecie,
Siedm baba gada, a ośm - trzecie.
Nie dlatego że wspak pierwszy 
Dziewięć mądrzejszy albo lepszy 
Wprost dziesięć, jedenaście dwanaście 
Pilnie więc na czwartą zważcie 
Czy to w polu czy w komorze 
Zawsze chciałby, a nie może!
Dwunasta jedenasta bez początku się zbiera,
Ośm: trzecia! Na babę spoziera,
Siedm tumult jaki wypadnie,
Śladem dwunastego - piątego.
Wycofuje się zeń snadniie,
By dziesięć mieć kłopotu żadnego 
Jednem słowem, że w całości 
Nie zazdrościć, babom pyska 
Bo ją zmusza wciąż do złości 
Ośm z którym traci a nie zyska.

Jako nagrodę za rozwiązanie niniejszej zagadki redak­
cja „Światowida" przeznacza

50 złotych nagrody
Rozwiązania nadsyłać' należy najpóźniej do dnia 11-go 

października b. r. wraz z załączonym kuponem.
Rozwiązanie z Nr. 36

. .G o r s z a  o d  k a t a  b a b a  p y s k a t a " .

Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 36 nadesłali:

Z. B u s ió w m i,  K ra ik ó w ; I .  M u c h o w a , K r a k ó w ;  A . K to s s o w s k a ,  
D o b ru  w ice ; J .  W i e r z b i c k i ,  Ł o w ic z ;  L . G la s z m id f ,  W a r s z a w a ;  
( '.  W o ło d k o ,  B i a ł y s t o k ;  „ A m ic i t , i a “ , W a r s z a w a ;  A . S to n g r e -  
e i a to w a ,  W a r s z a w a ;  A . R u d n ic a ,  B i s k u p ic e ;  p o r .  B ie ń k o w s k i ,  
Ż u r a w i c a ;  E . M ic h a l s k a ,  P o z n a ń ;  N . K o m e n d e r ó w n a .  K r a ­
k ó w ; E . P o d r o u ż e k ,  R z e s z ó w ; L . Ż o ró w n a , C z ę s to c h o w a ;  L . 
M ass, K r a k ó w ;  E . C y g a n ,  J a s t o ;  R . K r a w c z y ń s k i ,  C z ę s to -  
S to w a ; H . P a c z k o w s k a ,  W a r s z a w a ;  J .  T y b l e w s k i ,  W a r s z a w a ;  
It. T y b l e w s k i ,  W a r s z a w a ;  J. R a k o w e r ,  K a to w ic e ;  M . M ik ó w -  
n a ,  B y s t r a ;  A . P a n a c h o n ia k .  B y s t r a ;  H .  S a m b o r o w u  a , P o z n a ń ;  
W a n d a  z e  S to łp e ó w ;  E . F e l i ń s k a ,  K a to w ic e ;  .M. M y s tk o w s k a ,  
K r a k ó w ;  „ N ie m k o " ,  Ł a b  t u i :  T . K ra jo w s k a -K u k i ic .1 ,  W a r s z a w a ;  
E . W e l f e ld ó w n a .  J a s ł o ;  R . M ą d r a l a ,  R z e s z ó w ; I .  W r ó b le w s k i ,  
K r a k ó w ;  H . B ie le c k a ,  Ł o w ic z ,  B . M ie c h o ń s k i ,  L w ó w ; „ A l i -  
B a b a " .  Z ło c z ó w ; A . B a h r ,  W a r s z a w a ;  A . D ą b r o w s k a ,  L u b l i n ;  
Z. Z i c m b i ń s k a ,  G d a ń s k ;  A . B ó h m ó w m a , W a r s z a w a ;  J .  B e d n a r ­
s k i .  R z e s z ó w ; K . K o c h m a ń s k i ,  K r a k ó w ;  A .  S c h m i d t ,  D z ie d z ic e ;  
.1. K l a r e r ń w n a .  B r z e ż a u y ;  J .  W a n ie k ,  K r a k ó w ;  T . B i e r n a c i k ,

O o w sk i, S o s n o w ie c ;  H .  K u b ic o w a ,  B ie l s k o ;  M . H a le k a ,  Ż y w ie c :  
\V . Ś c is to w s k i ,  W a r s z a w a ;  M . S t a w n ic k i .  L n in iik ie c ; R . M i k u -  
ck .'u  K r a k ó w ;  „ M a r y ś k a  z  P o h u l a n k i " ;  A . R o i e r .  K r a k ó w ;  
T. M a z a i r a k i ,  K r a k ó w ;  A . P i e k o s i ń s k i ,  P .ro k o eL m ; E .  G u t ,  K r a ­
k ó w ; L . W r ó b l e w s k a ,  I jn o w ro c ta iw ; N a z w is k o  n i e c z y te ln e ,  
S ie d l c e ;  M . S te c u ia m k a ,  K a i i s z ;  I .  Z i ib o w s k a .  W a r s z a w a ;  P o r .  
G r z ę d a ,  G n ie z n o ;  I .  Ś w i r s k a ,  W i ln o ;  S t .  K io r p iń s k a .  W a r s z a w a ;  
G z. K o z ło w s k i ,  W a r s z a w a ;  A . H a ra js o w s k i ,  N . S a a z ;  M . M o ­
s z y ń s k a ,  C z ę s to c h o w a ;  J .  Ł o z ie Jk a . W i ln o ;  M . N o s e k , K r a k ó w ;  
E . S y m o n ó w n a ,  K r a k ó w ;  T .  C z e p p e .  W a d o w ic e ;  J .  ś w .ie r -  
ę z y ń s k a ,  L w ó w ;  W . K r z y s to f o w ic z ,  Z a to c z ę ;  P a ta s z e w s k n ,  
B o r y s ł a w ;  A . M a r c i n k o w s k i ,  K r u s z w i c a ;  J .  K u ź n ie w iie z , L w ó w ;  
,T. A n to n o w icz * . R ów in e . .

W  lo s o w a n iu  o  n a g r o d ę  lo s  p a d ł  n a  t>. .Z o fie  S a m ta r in s o w ą  
z P o z n a n i a .  R e d a k c j a  „ Ś w ia t o w i d a "  p r z e s z ł e  J e j  g o to w k ę  w 
n a j b l i ż s z y c h  d n ia c h  p o c z ta .

N I E M O C  M 1 S K A ^ , S
p rz y  u ży c iu  D r. SPIEG LA  A p a ra tu  W e^w szystk ich
k ra ja c h  o p a te n to w a n y . Ż ą d a jc ie  n a ty c h m ia s t b ez p ła tn e j le k a rsk ie j 
li te ra tu ry  u G en . R ep re z e n ta c ji F -m y Reichenberger Mediz. Spezial- 
haus, Wien VI., Gumpendorferstrasse 20 (50 g r . w  z n a czk ac h  za łączyć).

• T O O A J  do losow ania nagrody  •
{ 1 \  VJLL W  i. w za rozw iązanie zagadek •
• w  N r. 39 z dn . 4=go p aździern ika  1930 r. j

Naturalne zdjęcia grupy. Nic niema brzydszego, jak 
zwyczajno, szablonowa „grupa" amatorska. Gromada osób, 
wytrzeszczająca oczy db objektywu, poszczególne osoby 
niczem ze sobą. n.iezwiązane, słowem, zbieranina bez ża­
dnej spójni logicznej.

Podręcznika mówią wprawdzie, że należy zdejmować 
grupy, znienacka", tak by każda osoba była zajęta czemś 
innem niż aparatem, ale rzecz to nie jest łatwa, bo jak 
trudno jest Zainteresować wszystkich czemś, co nie jest 
osobą fotografującego, o tem każdy z nas wie aż nadto 
dobrze.

Dlatego najlepiej jest... pozostawić rzecz własnemu lo­
sowi i gdy zbierze się gromadka ludzi, których chcemy 
uwiecznić, pozwolić im robić co chcą i z nastawionymi na

ostro (wedle skali) aparatem krążyć koło nich jak ten lew 
ryczący na puszczy, nie tając się bynajmniej z zamiarem 
zdjęcia.

Z początku każdy będzie przybierał bohaterskie pozy i 
spuści iz oka aparatu, ale rychło znudzi się to ludiziom i nie 
upłynie pięć minut, a już nikt nie będizie interesował się 
fotografem, mimo, że ten czatuje na ofiary. I wtedy jest 
qzos na zdjęcie, zupełnie swobodne i  bez pozy, choć mało 
podobne do szablonowej grupy, A ktoś przy tem zostanie 
uwieczniony z  tyłu, to nic nie szkodzi, można ewentualnie 
zrobić drugie zdjęcie, by krzywdę naprawić. Ale zato zdję­
cie takie daje kawałek życia, a nie jego imitację.

Dr Tad. Cyprian.

W zapale dyskusji.
Alfa Exira Ilapid, F 1 '50 sek.

Kobiety radzą....
Alfa Extra Rapid, F. 9, 1750 sek.

Dział szachowy
pod red ak cją  M ieczysław a G ałuszki.

B. Cofman (Hamburger Nachr. 1930).
Czarne: Ke3, Wb(5 cG, Gh8, Se8, piony; a3 b5, f7 h4 (9).

w ic z , M o s in a ;  M . B u t t n e r ,  S i e r s z a  W o d n a ;  K . P a s z y ń a k a ,  T o ­
r u ń ;  A .  B r a n d t ,  Z a m o ś ć ;  iiuż. M o d r z e je w s k i ',  L u b l i n ;  H .  M o ­
k r z y c k a ,  D r o h o b y c z ;  K .  D ., D r o h o b y c z ;  Z . M a d e y s k a ,  W a r ­
s z a w a ;  J .  L e w ic k i ,  P r z e m y ś l a m y ;  T . L a ś k t e w ie z ,  S o s n o w ie c ;  
.1 P a w ło w ic z .  K r a k ó w ;  C z . K u o l l ,  K o ś c ie j e w o ;  ó t ,  W o t c z y ń s k i .  
W a r s z a w a ;  S .  K n r y ło w ic z ,  S to n im ;  Z . B a j a n o w a .  K r a k ó w ;  
M. W y s o c k a ,  K r a k ó w ;  M . S ip o w ic z o w a .  Ł m n in ie c ;  M . S i e m a k .  
B a r a n o w i c z a ;  W . P e d z i m ą ż ,  Z a k o p a n ie ;  J .  B a z in k .  K r a k ó w ;  
K . P a s z u c h a .  K r a k ó w ;  M . G o ź d z ik o w a k i .  C h e łm n o ;  K . S m a -  
r z e w s k a .  R a w a  R u s k a ;  W . M a k u s z k a ,  P r z e m y ś l ;  K . Z a l a s ;  
K . F i l i p i ń s k i ,  N o w e  M ia s to ;  E . K a r d y  n i .  Ł ó d ź ;  J .  T a r z a n ó w  
s k a ,  M ir o n ó w ;  J .  R o te r ,  P o d łe ż e ;  Z . S a n t a r l u s o w a .  P o z n a ń ;  
1. L e w ic k a ,  L w ó w ;  M . P i s a r k o w a ,  W a r s z a w a ;  L .  R u ip le rm a m , 
T r z e b i n i a ;  M . D z ia c i s z y n .  K r a k ó w ;  S . S z c z y g ie l s k a .  P r o k o -  
c im ;  M . C h a c h lo w s k a ,  K r a k ó w ;  Z . C e g i e l s k a ,  W a r s z a w a ;  Z . 
R o s o c b a o k a .  W i l n o ;  B . E r t c l ,  R z e s z ó w ; Z . S i r z e m e s k i  K r a ­
k ó w ;  A . Z e m b e l l i ,  L w ó w ; D . I t e r b s t m u n ó w n a .  W a r s z a w a ;  A . 
K ę d z i e r s k a ,  S k a r ż y s k o ;  Z. B ie l s k a .  C h o d o r ó w ;  R t m .  G a je w s k i ,  
K o s z a r k a ;  K . L a s z o z y k o w a .  P a b i a n i c e ;  H . O p ie l i ń s k a .  Ś r o d a :  
Z. P r z o d o w a .  W i ln o ;  S . J e d r z in ia k ,  J a s ł o ;  S . B i ik o w s k i ;  S . 
L a c z k o w a ,  O s t ró w  P o z n . ;  W . S z y m a ń s k a ,  T u c z n o :  B . P o m ia -  
n o w s k a . T u c z n o ;  M . B u d k o .  R a d z ie c h ó w ;  M . K a e a n e le n b o s r e n ,  
Ł o m ż a ;  E .  K o ś c iu a z y ń s k i .  K r a k ó w ;  „ N iu z ik ‘‘, L u b l in ,  M . S z u -  
b e r o w a ,  S a m b o r ;  L . J a w o r z y ń s k a ,  K r a k ó w ;  H .  S a c z y g ło w s k a ,  
B y d g o s z c z ;  J .  U e r s t e n f e l d ,  D r o h o b y c z ;  M . T a r k o w s k i ,  P u ł a w y ;  
M . F o n ta m i '.  P o y .n a ń ; J ,  .P o r e b ó w n a ,  Ł ó d ź ;  M . M ic h a ł ,  P o ­
z n a ń ;  J .  M aików  ioz fca , S z a m o tu ły ;  W . G a jó w ® . P o z n a ń ;  S t .  
S t m i n i a r e k .  Ł o w ic z ;  S t .  Z a j t a ,  S ie d l e c ;  N . C h o w a ń c ó w  n a .  S t a ­
n i s ła w ó w ;  A . D z iie g ó rs k i.  K a t u s z ;  S z . Ś r o d o . S t a n i s ł a w ó w :  
H . F u n k e n s t c l n ,  K o ł o m y j a ;  M . .S ch iiirf, K o ł o m y j a ;  H . A m l r u -  
ą z k iw iio cz , G d y n ia ;  J .  M u s in  ło w ic z , P o ra n a ń ; T uż. K a i m i e r c z a k .  
Z a w i e r c i e ;  W . P a w l i c a ,  W a r s z a w a ; J .  W . S t r i h r a y .  K a to w ic e ;  
A . R u tk o w s k i ,  P o z n a ń ;  T . Ł e tk o w s k a .  Z a w i e r c i e ;  S t .  M ie d z iń -  
s k i ,  K o ź m in ;  T . C h „  Z a k o p a n e ;  ,T. P i o t r o w s k a .  K r y n i c a ;  A . 
B in k io w k -a a w a ,  Ł ó d ź ;  B . R a m u ł to w a .  J e ż ó w ;  T . K r a u s s ,  P o -

Białe: Kgt, Ha8, Wb4, Gdl h2, Sb3 12, piony: d3, d5, 
e2, et, g4 (12).

3-chodówka. 12+9=21.
Mai w 3 posunięciach.
Rozważanie 3-chodówkd B. Cofmana: 1. H—d8!
I. j... w —16 2. e5 W—14 (S—dG 3. GXf4X) IlXb(iX
II. 1... S—f(5 2. HXli8 jakkolw. 3. R—d4X
III. 1... G—fG 2. g5 jaikkolw. 3. S—g4X
IV. 1... 16 2. S—h3 jakkolw. 3. G—14X
V. 1... W—gG 2. e5 WXg4- 3. SXg4X

PABTJA.
Białe: Di A. Alechin (Francja) Czarne: Taube (Łotwa) 

grana na Olimpiadzie w Hamburgu w roku bieżącym. 
Gambit hetmana.

(6) Wyraźna groźba: 17. WXd7!
(7) Posunięcie 12... H—a5 okazało się stratą tempa. 

Czarne darowały przeciwnikowi dwa tempa, które wystar­
czą mistrzowi świata do wyzyskania pozycji.

(8) Gzarne mają dobrze rozwinięte skrzydło hetmana, 
zaniedbując zato rozwój królewskiego skrzydła. Mistrz 
świata z piorunującą szybkością wykorzystuje tą okolicz­
ność.

Do naszych Czytelników !
Raz jeszcze prosimy i przypominamy, by rozwiązań 

dwóch zadań na jednym blankiecie nie przesyłać. Redak­
cja i»e ma czasu na dzielenie zadań i przepisywanie naz­
wisk i adresów, co musi czynić, jeśli są dwa zadania na 
jednym blankiecie. Tak samo prosimy zadań z I. K. C. 
lub Szerokiego Światu nie przesyłać pod adresem „świa­
towida". Przypominamy również, że rozwiązania bez ku­
ponów nie biorą udziału w losowaniu.

Skrzynka pocztowa
i. B. GR......SK1, JAWORÓW. Z Pańskiej zagadki nie

skorzystamy.
P. I. DKEZNER, WILNO, złożył na nasze ręce 1 zł. 

na „rzecz walki z gruźlicą".
P. ROM. MĘDRALA, RZESZÓW, złożył na nasze ręce 

5 Zł. na „rzecz wałki z gruźlicą".

|N0 G.RĄK.PACH| 
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O D P Ó Ł W IE K U  PO W S ZEC H N IE  
Z N A N Y  ZE SKU TEC ZNO ŚC I

rNiszczYi M 3 A G O
L B R O D Ą W j(\ ST. GÓRSKIEGO 

R y V  w a r m a w a

[S T W A R D N IE Ń  I A l

15. WXd4 b 5 
IG. G—b l (6) S—f8
17. S—e4 S—d5
18. GXe7 ;WXe7 (7)
19. S—e5! W—c7
20. H—e2 G—b7 (8)
21. H—h5 H—b6
22. Wf—dl b4
23. aXb4 SXb4
24. S—f6 gXf6
25. W—g4 S—gG 
2G. ,SXg6 Czarne

dały się.

1. d4 d5 (1)
2. c4 e6
3. S—f3 S—16
4. G—g5 Sb—d7
5. e3 G—e7
6. S—c3 0—0
7. H—c2 (2) cG
8. a3 Wf—e8
9. Wa—d l aG

10. h3 (3) hG
U. G—h4 dXc4 (4)
12. GXc4 H—a5 26. ,SX«6 Czarne pod-
13. 0—0 c5 (4)
14. G—a21 cXd4
UWAGI:
(1) Następna Olimpjada zapobiegnie, jak się zdaje, do­

tychczasowemu nierycersikiemu postępowaniu kapitanów 
niektórych drużyn, którzy rozmyślnie najsłabszych człon­
ków swej drużyny wysuwali na pierwsee miejsca Dziwimy 
się mistrzowi łotewskiemu Apśzenekowd, że pominął tak 
rzadką dla amatora sposobiiość zmierzenia się w partji 
turniejowej z mistrzem świata.

(2) Ortodoksyjny wairjanl gambitu hetmaina znany jest 
z licznych partji pojedynku Alechin—Capablanca.

(3) Posunięcie to nie psuje pozycji, oszczędzając zara­
zem na razie tempo G—d3.

(4) Czarne ułatwiają przeciwnikowi grę, dając mu tempo.
(5) Prośba oswobodzenia. Alechin zdołał tymczasem wy­

budować świetną pozycję.

N ie czyńcie eksperym en tów  
ze  zd ro w iem l

Nie dajcie się*na nic innego, 
rzekomo równie dobrego, na­
mówić. 621

„ O E E A “
to m ark a w y p r ó b o w a n a  
w ciągu dziesiątków lat.

uporczywy]
BÓL 

GL0WY
U S U W A J Ą

SZYBKO WYWIERAJĄC SWOJE DZIAŁANIE
PROSZKI

TABLETKI
DLA DOROSŁYCH

HAS ASIKOWI KIEGO
00 NABYCIA WE WSZYSTKICH APTEKACH 
W ORYGINALNYM OWOCOWANIU W MAtYEH 

OOttONAH DUDEłKACH PO DWADZIEŚCIA TABLETEK
CENA ZŁ.130

jsot r r̂bijij^TA,STATYWm

i niiiii

„ Ś W I A T O W I D *  W Y CH OD ZI W  K AŻDĄ  SOBO TĘ 
W K R A K O W IE — POZNANIU — W A R SZA W IE — L W O W IE  i W ILNIE. 

P re n u m e ra ta  k w a r ta ln a  zl. 12’50. Z a g ran icą  zł. 15*— 
REDAKCJA i A D M IN IST R A C JA : K rak ó w , W ielopo le  1. 

TE LEFO N Y : 150-60 (c e n tra la ) , 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
O ddzia ł w  W a rs z a w ie : u lica  N ow ogrodzka 26. T e le fo n y  70-21 i 234-65. 
N um er k o n ta  P. K. O. w  K rak o w ie  404.200 — w  W a rsza w ie  140.725.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S tro n a  dz ie li s ię  n a  trz y  ła m y  (s z e ro k o ś ć  ła m u  80 m m .) 1 m m . w  je d ­
n y m  łam ie  1 z ło ty . O g ło szen ia , zam ieszc zo n e  ja k o  je d y n e  n a  s tro n ie  
( ta k  z w a n e  „so lu s") — 1 m m . w  je d n y m  ła m ie  2 z ło te . O g ło szen ia , z a ­
m ów io n e  ja k o  je d y n e  n a  s tro n ie  („so lus*), jeże li ze  w zg lę d ó w  te ch n icz ­
n y c h  n ie  b ę d ą  m o g ły  b y ć  zam ieszc zo n e  w ed łu g  z lecen ia , b ę d ą  d ru k o w a n e  

ja k o  o g ło sze n ia  z w y k łe  p o  c e n ie  n o rm a ln e j.

W y d a w c a  i n a c z e ln y  r e d a k to r :
M A R J A N  D Ą B R O W S K I

K iero w n ik  li te ra ck i i  r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : D r. J Ó Z E F  F L A C H  

Z a k ład y  g ra f iczn e  „ Ilu s tro w an e g o  K u ry e ra  C odziennego*  w  K rak o w ie  
pod  za rz ą d e m  F e lik sa  K o rczy ń sk ieg o .



JAK JANOSIK TAŃCZYŁ Z CESARZOWĄ...

Wedle legendy, słynny zbójnik tatrzański Janosik, który sam jeden starczył za cały regiment wojska, zdobył sobie taki rozgłos, że zapragnęła zobaczyc 
go cesarzowa austrjacka i zatańczyć z nim. Malownicza ta  scena znalazła doskonałych interpretatorów w osobach pp. Zizi Halamy i Pam ela, artystów teatrzy  ̂
warszawskiego „Wesoły Wieczór". A g. F o t. „ ś w ia to w id a * , zdj. n a  p»- f a a j .  - A lfa


